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W latach rozkwitu socjalistycznego internacjonalizmu namacalnym dowodem braterskiej przyjaźni Polski z narodami Afryki było szkolenie grupy pilotów i mechaników, które miało miejsce latem 1963 w Centrum Wyszkolenia Lotniczego w Krośnie. Grupa szkolona w Krośnie składała się z 21 osób - 12 pilotów i 9 mechaników, a właściwie należałoby powiedzieć... kandydatów na obie specjalności, gdyż w naszym kraju mieli oni dopiero zdobyć te uprawnienia.
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Uczniowie pochodzili z Algierii, Togo i Angoli. Szkolenie odbywało się według przygotowanego specjalnie dla tej grupy programu, rozszerzonego w porównaniu do normalnie realizowanego w aeroklubach w ramach Lotni​czego Przysposobienia Wojskowego drugiego stopnia. Badania lotniczo-lekarskie kandydaci odbyli w Wojskowym Instytucie Medycyny Lotniczej w War​szawie. Kurs obejmował m.in. akrobację podstawową, loty po trasach i wresz​cie pierwsze loty samodzielne. Dla tych, którzy mieli problemy z czuciem po​wietrza przewidziano dodatkowe loty na dwusterze. Jeżeli uczeń nie wykazy​wał zadowalających postępów w szkoleniu, instruktor mógł mu dołożyć 50% przewidzianych programem lotów dwusterowych, a szef wyszkolenia nawet do 100%. Co prawda taka sytuacja nie miała miejsca, ale - co może stanowić swego rodzaju ciekawostkę - uczeń musiał (!) zakończyć pobyt w CWL z wy​nikiem pozytywnym, innymi słowy musiał wykonać przewidziane programem samodzielne loty.
Każdy z kandydatów na pilota wylatał w sumie ponad 50 godzin. Było to średnio o 10-15 godzin więcej w odniesieniu do tego, co wylatywał polski uczeń-pilot. Program przewidywał również przeszkolenie spadochronowe w skokach ratowniczych.
Loty odbywały się na Junaku-3. Jak stwierdza Jerzy Markiewicz, wówczas jeden z instruktorów kursu (...) był to najtrudniejszy samolot do szkolenia podsta​wowego, jaki znałem (...). Uczeń siedział w drugiej kabinie.
Widoczność z tego miejsca była znacznie ogrniczona, a na dodatek samolot miał przednie podwozie wrażliwe na uszkodzenia. Niektóre elementy lotu, np. akrobacja, spra-
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wiały sporo trudności uczestni​kom kursu. Korkociąg stanowił niemal magiczną figurę, której najchętniej by nie wykonywali! Według Jerzego Markiewicza (...) jeden z mo​ich uczniów tak długo przymierzał się do wprowadzenia samolo​tu w korkociąg, że trzeba było zawrócić z wiatrem w stronę lotni​ska. Na moje polecenie, aby wchodził w korkociąg lecąc z wia​trem, odpowiedział - jak mogę wprowadzać w korkociąg z wia​trem, skoro na wykładach była mowa, że kręcimy akrobację pod wiatr (...).

Cała afrykańska grupa po ukończeniu szkolenia
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 Dombele, jeden z uczestników kursu po samodzielnym locie
Pomimo utrudnień wynikających z konstrukcji samolotu i za​hamowań natury psychologicznej, w grupie uczniów byli rów​nież i tacy, którzy od początku dobrze sobie radzili z opanowa​niem nawyków w powietrzu. Niewątpliwie najlepszym uczniem był Abdercach Kalache z Algierii. Tego absolwenta krośnień​skiej grupy, pracującego na stanowisku kontrolera ruchu w jed​nym z portów lotniczych w swoim kraju, spotkał później Wła​dysław Wójcicki (w 1963 instruktor CWL w Krośnie), będący wówczas pilotem PLL LOT.
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               Pascal przy Jaku-18                              Przerwa w lotach, czas na omówienie postępów i błędów    

                                                                         uczniów /  Zdjęcia: Kronika CWL w Krośnie
Kadrę szkolącą stanowili instruktorzy Centrum Wyszkole​nia Lotniczego APRL w Krośnie oraz oddelegowani wykładow​cy z APRL, wojsk lotniczych i marynarki wojennej. Funkcję komendanta CWPL pełnił mjr Zygmunt Richter, późniejszy dłu​goletni kierownik Aeroklubu Podkarpackiego. Jego zastępcą był mjr Wacław Kozielski, jako instruktor pilotażu - wyjątkowa osobowość, jednocześnie szef wyszkolenia, nadzorujący reali​zację programu i dbający o inne dydaktyczne aspekty szkolenia. Instruktorami byli: Ryszard Wołek, Władysław Wójcicki, Jerzy Markiewicz, Andrzej Turalski, Jerzy Peszke i Roman Szylberg. Funkcje mechaników pełnili m.in. Jan Lorens i Józef Stopkowicz. Odpowiedzialnym za przygotowanie spadochronowe był Stefan Czerwonka, natomiast opiekę medyczną sprawował Sta​nisław Hajduk.
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     Problem, z jakim musieli się uporać instruktorzy było po​rozumiewanie się z uczniami. Szkolenie odbywało się w języku francuskim, ale kursanci, którzy stanowili przecież swego ro​dzaju zbieraninę z różnych państw Czarnego Lądu, sami mieli spore trudności w posługiwaniu się tym językiem. Uzupełnia​niem braków lingwistycznych zajmowała się Lidia Wołek, któ​ra pełniła funkcję tłumacza. Była osobą bardzo lubianą i powa​żaną przez uczestników szkolenia. Zdarzały się przypadki, gdy kursanci nie do końca rozumiejąc treść wykładu, przychodzili właśnie do niej z prośbą o powtórne wytłu​maczenie problemu! Afrykańscy goście - mimo mo​mentów niepewności w powietrzu -na ziemi czuli się zdecydowanie swo​bodniej. A w sytuacjach, kiedy coś im nie odpowiadało urządzali strajk głodowy... odmawiając spożywania posiłków w stołówce (sic!). Takie incydenty były niewątpliwym utra​pieniem odpowiedzialnego za całość szkolenia płk. Bryły z Dowództwa Wojsk Lotniczych, który musiał wy​jaśniać wszelkie nieporozumienia, gdyż program szkolenia należało realizować zgodnie z założonym harmonogramem. Szkolenie odbywało się według wymogów LPW-II. Dotyczyło to za​równo organizacji samych lotów, jak i porządku całego dnia, począwszy od pobudki, do końcowej odprawy po lotach. Zdarzały się również sy​tuacje, kiedy loty przerywano na cały dzień. Tak było m.in., gdy jeden z uczniów Jerzego Peszke uszkodził przednie podwozie podczas nieuda​nego lądowania. Swoją porcję stra​chu zaliczyli wówczas także dwaj inni uczniowie, którzy w tym czasie przebyli w powietrzu na kręgu nad-lotniskowym i widzieli, co przytra​fiło się ich koledze. Gdy wznowio​no loty, niefortunny pilot zaliczył do​datkową kolejkę na dwusterze.
Junak-3był wówczas najtrudniejszym samolotem do szkolenia podstawowego
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Władysław Wójcicki w kabinie instruktora - przed startem do kolejnego lotu
Szkolenie afrykańskiej grupy w Krośnie miało przede wszystkim wymiar propagandowy. Realnie sta​nowiło niewątpliwe ciekawe do​świadczenie organizacyjne i szkole​niowe. Pozostały po nim lekko po​żółkłe zdjęcia i wspomnienia tych, którzy uczyli latania przybyszów z Czarnego Lądu.
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Poranne przygotowanie samolotów do lotów / Zdjęcia: Kronika CWL w Krośnie

Ireneusz Materniak

Autor dziękuje Klubowi Seniorów Lotnictwa w Krośnie za udostępnie​nie zdjęć, a Panom: Jerzemu Markiewiczowi, Janowi Lorensowi, Józefo​wi Stopkowiczowi za podzielenie się wspomnieniami z tamtego okresu.
Artykuł opublikowany został w MAGAZYNIE LOTNICZYM AEROPLAN Nr 3(60)’06  - Marek Mojak 








